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W  puiszczy od w ieczne j H e j ż y w o t -w lasach
C h łodne na ziem i spoczyw a ją  cierne, S po ko jny , szczęśliwy,
Czasem odbyw a się tu  po low an ie  Po.oi ze strzelbą i  z  psów c h yb k ich  sforą
Na sarny, dzika, na  dum ne je len ie . N ie  w k ro c z y  tu ta j odw ażny m y ś liw y .

Jeleń łeb podniósł I wciąż nadsłuchuje.
T rw o ż y  się srodze sarna zawsze płocha.
Ale myśliwy przyjdzie, będzie strzelał,
O hociaż zw ierzę ta  bardzo, bardzo kocha.

C Z A R N Y  W U JA S ZEK
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G R Z E C Z N O Ś Ć
Wy raz, który wydaje się strasz­

nie dziecinny. Dorośli uśmiechają 
się pobłażliwe, przypominając so­
bie młode lata, kiedy w domu rodzi­
ce, w szkole nauczyciele nakazywa­
li im grzeczność i posłuszeństwo 
względem. śtarszydb. Teraz grzecz­
ność ma u nich inne znaczenie — u- 
przejmości.

Pamiętam w młodych oddziałach 
nauczycieli podawali za wzór grze­
czności ustępowania dorosłym miej­
sca w tramwa ju. Z czasem nauczy­
cielom znudziło się powtarzanie te­
go przykładu, więc kazali odczyty­
wać z książek, opowiadania o chłop 
rźyku, który ustąpił miejsca star­
cowi.

Wówczas nigdy w tramwaju nie 
Siadałem, Jakże nie słuchać nauczy­
ciela lub książki, gdzie wszystko 
co jest wydrukowano czarno na 
builem. przecież jest święte.

Teraz Wiem, że nie wszystko co 
jest wydrukowane jest święte. Roż­
ku zem nie są dla innie słowa nau­
czyciela, lecz samo życie i jego pra­
widła. Doszedłem do wniosku, że 
grzeczność, Względnie uprzejmość 
wypływają z przyzwyczajenia. Do­
lne zachowanie się dorosłego lulh 
dziecka w dużej mierze zależy od 
środowiska, w które,m dana osoba 
żyje. Grzeczność bywa udana i 
prawdziwa. Fałszywą grzeczność 
można zauważyć, naprzykład u kel­
nerów. którzy nadskakują i mówią 
grzeczne słówka dla zysku. Praw­
dziwa grzeczność jest certrtią zaletą: 
cechuje ona ludzi honoru.

Ludziom uprzejmym zdaje się. 
że ich postępowanie taktowne i mi­
łe jest pospolite, że tak postępuje

każdy człowiek. Natomiast gbur, 
■gdy się nawet sili na Uprzejmość, 
nie potrafi być naprawdę miły, gdyż 
zcwcsze szydło z worka wyłazi. Wi­
dzimy więc, że nauczanie grzecz­
ności nie jest łatwe.

Grzeczność nie zależy od doświad 
czernią, ani od wieku. Czasem dziec­
ko może być bardziej uprzejme od 
człowieka starszego i doświadczo­
nego. Człowiek wykształcony tńoże 
być mniej uprzejmy od analfebety.

Główną zaletą człowieka uprzej­
mego jest to, że potrafi żyć w  zgo­
dzie ze wszySifciflii ludźmi i jak się 
znów i z przesada z eałym światem. 
Dba o to. abv nikogo niesłusznie 
nie urazić, stara się wszystkich zro­
zumieć, jest taktowny i usłużtny. Z 
czasem, wszystko to staje się jego  
naturą, po/prostu nie może pośtępo 
wać inaczej. Juiż ńie zastanawia się 
nad tern, co czyni i mówi; uprzej­
mość stała się dla niego rzeczą tak 
sąBlo prostą i konieczną,, jak oddech 
Taki człowiek zawsze umie. zacho­
wać się odpowiednio w każdem to­
warzystwie. podporządkowuje się 
prawom i obyczajom, panującym  
fam, gdzie przebywa. Tu właśnie n- 
wydarfnia się społeczne znaczenie u- 
przejimości, albowiem ułatwia ona 
ludziom współżycie, umożliwia wza­
jemne wymijanie się bez potrąceń 
i sprzeczek.

Uprzejmy jednakowo zachowuje 
się względem wszystkich ludzi bez 
różnicy płci, rasy. wyznania, wieku 
i stanowiska społecznego. Człowiek 
grzeczny tylko dla kilku osólb lub 
dla ludzi swego środowiska, na to 
miano nie zasługuje.
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SKRADZIONY NASZYJNIK
Paczka: Janek, Kazik, Władek, 

Stefek, Felek, T a d e k ,  Stasiek i To­
mek oraz foksterier Blek, siedziała 
na skraju lasu w majątku państwa 
Tomeckich. Byli Bardzo przejęci.

— Więc zginął, tak ni stąd ni zo­
wąd? — spytał Kazik.

— Tak — odparł Janek. — Byłem 
dziś we dworze i dowiedziałem się 
wszystkiego. Pani Tomecka wróciła 
z mężem przedwczoraj z miasta, z 
jakiegoś tam balu i przed udaniem 

się na spoczynek, schowała naszyj­
nik do kasetki umieszczonej w mu­
rze. Zapomniała tylko wyjąć klu­
czyk z zamka. Gdy rano się obudzi­
ła—to jest o godzinie dwunastej — 
i zajrzała do kasetki, naszyjnika nie 
było. Oczywiście, ktoś ukradł. Przy­
puszczenie temfbardziej prawdopo­
dobne, że okno było uchylone.

— A może zgubiła i nie przypo­
mina sobie?

— Nie, .jest pewna, że schowała.
— A możeiby mój Błek wyszukał 

złodzieja? — wyrwał się nagle To­
mek.

K olęd y  i parsknęli śmiechem.
— Czego się śmiejecie? — rzekł 

Tomek z obrażoną miną. — Blek 
wyszukuje szczury i łapie je wyśmie 
n-i-ede.

— E — odparł Janek, najstarszy 
z nich — oo innego wys-znkrwać 
szczury, a co innego złodzieja.

■ — Ale...
— Co będziemy się kłócić, lepiej 

zabawmy się w chowanego!
(Propozycja była przyjęta z zapa­

łem. Wylosowano dwóch chłopców, 
! om-ka i Staśka: o*ni to mieli stano­
wić „zwierzynę‘‘ i sfcryć się, reszta 
zaś miała ich szukać.

Dajemy wam pięć minut czasu 
na schowanie się! — rzekł Janek.

Tomek i Stasiek pobiegli w las. 
la. nimi Blek.

— Wiesz oo — rzekł Stasiek — 
skryjmy się w naszej wierzbie. 
Fam nas nie znajdą tak łatwo.

„Nasza wierzba” była to wierzba 
zagranicznego pochodzenia. Jej licz 
ne, cienkie, a długie gałązki, zwie- 
?ały się do samej ziemi, tworząc 

gęstą zasłonę. Niektóre z gałęzi wy­
puściły korzenie, tak, że zasłona 
trzymała się mocno- i trudno było 
przecisnąć się przez nią. Chłopcy 
jednak znali jedno miejsce, gdzie 
gałązki były rzadsze i tamtędy wło 
śnie wsunęli się do środka.

Gdy oczy ich przywykły do pół­
mroku, jaki zalegał tę naturalną 
kryjówkę, Stach rzekł ze zdziwie­
niem:

— Patrz, tu ktoś był!
Na ziemi leżały kawałki papieru.

jakieś stare szmaty, zaś na pniu 
wierzbc. na sęczka wisiała brudna 
torba.

Gdy 'chłopcy przeglądali swe 
schronienie, Blek począł węszyć nie 
©podzianie, poczem jął szybko ko 
ipać łapami ziemię.

— Czuje kreta — -rzekł Tomek.— 
Ciekaw jednak jestem, kto tu mógł 
być.

Blek tymczasem wykopał sporą 
juinę i jął spoglądać na swego pa­
na, poszczekując cicho,

-— Czego chcesz Blek?
Tomek zajrzał do jamy i ujrzał 

na dnie małe pudełko.
— Ooo!
Dwie pary rąk wyciągnęły się 

ipo pudełko.
— Naszyjnik!
— Naszyjnik!!
Wtem Blek zaczął warczeć. Sta- 

. siek przytrzymał mp.pyśk, Toonefc
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zaś wrzucił pudełko spowrotem do 
jam y i szybko zasypał je ziemią.

Gałęzie rozchyliły się i do kryjów­
ki wkroczył jak iś obdartus. Spoczął- 
ku stał zdumiony, ipoczem rzekł 
groźnie:

— Czego tu?
— Bawimy się w chowanego — 

odparł Tomek.
-— Wynoście się stąd!
Chłopcy nie dali sobie tego pow­

tarzać. Wyskoczyli z kryjówki, a  za 
nimi Blek.

— Ty biegniesz szybciej odemnie 
— rzekł Tomek — więc biegnij po 
resztę chłopców. Ja  tu poczekam; 

skryję się i będę obserwował tego 
obdrapańca.

Ledwie Stasiek znikł, gdy obdar­
tus z rykiem wyskoczył z wierzby. 
Tomek jeszcze nie zdążył się ukryć. 
W kilku susach obdartus dopędził 
chłopca i chwycił go za ramię:

— O ddaj! O ddaj to natychmiast.
— Czego chcesz ode mnie?
— O ddaj natychmiast — krzyczał 

obdartus, wykręcając chłopcu rękę.

POŻYTEK
Słoma jest surowcem, który zna­

leźć może wielce korzystne zastoso­
wanie tak w przemyśle domowym, 
jak fabrycznym. Słomy przemysło­
w ej dostarczają nam zboża, jak  
pszenica, żyto, jęczmień i owies, pod 
c/as gdy słoma innych roślin, natprz. 
hreczki lufo strączkowych posiada 
mniejszą wartość.

N ajw ięcej słomy daje  żyto, na­
stępnie pszenica, potem jęczmień i 
owies. Jakość słomy zależy od ga­
tunku uiprawnej rośliny, od klima­
tu, urodzajności gleby i sposobu u~ 
prawy i zbioru.

S ł o m ę ,  w r / e  z n a c z o n a  d o  w y m i a t a

Wtem krzyknął z bólu. To Blek 
aie puścił Tomka, 
wpił zęby w jego łydkę. Mimo to

— Gdzieś to podział? — krzyczał, 
•szarpiąc nogą.

— Czego chcesz od tego chłopca!
— spytał nagle groźny głos. Był to 
lc śnik.

— Ten obdartus skradł naszyjnik!
— zawołał Tomek! — Zaprowadź go
:pan do dworu.* * *

We dworze stał związany włóczę­
ga, a sołtys przesłuchiwał go.

— Ale gdzie je st mój naszyjnik, 
gdzie jest naszyjnik — zawołała 
na ni Tomecka.

— O, schowałem go dobrze — od­
ma rł Tomek. Z tema słowy rozwiązał 
krawat, rozpiął koszulę i na szyi u- 
kazał się naszyjnik.

— Pudełko rzuciłem, a naszyjinik 
schowałem.

A gdy wszyscy unosili się w po 
d/iękowamiach, rzekł:

— To wszystko należy się Bleko- 
wi. On bowiem odnalazł naszyjnik.

ZE SŁOMY
nia, składa się w napół zacienionem 
zacisznem miejscu, często się prze­
wraca i przez trzy dni, tylko pogod­
ne, skrapia się lekko wodą, gdy nie 
było rankiem, dostatecznej ilości ro- 
sy.

W tym wypadku słoma otrzyma 
kolor słomiany. Tak zebrane zboże 
należy szybko wymłócić i słomę sta. 
rannie ułożyć i przesuszać dale j w 
zacienionem miejscu. D la celów 
(przemysłowych, bieli się następnie 
zebraną słomę, poddając ją  co dnia 
działaniom rosy, lufo skraipiając 
przestałą wodą źródlaną. Wysuszo­
na słomę można (w zależności od
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potrzeby) barwić na różne kolory.
Zastosowanie słomy jest różnora­

kie. Nawet zwykła gospodarska sło­
ma nadaje się do pakowania iprzed 
miotów kruchych, jak : szkła, porce­
lany, wszelkiego rodzaju naczyń, 
mebli i wielu innych przedmiotów 
i posiada tę zaletę, że jest lekka i 
można je j używać do pakowania 
owoców, ja j  i wielu, innych środków 
żywnościowych, tembardziej, że 
jest złym przewodnikiem ciepła i 
chroni opakowane przedmioty 
przed ujemmemi wpływami atmosfe 
ryczmemi.

Ze słomy wyrabia się różne maty 
i schrony do drzew, okien, inspek­
tów, piwnic z owocami, dla drzew 
owocowych, przewodów gazowych i 
wodociągowych, jakoteż dla wielu 
innych celów. Słomy ulżywa się rów 

nież przy budowie dla zapraw, w

Odpowiedzi Cza
J A N IN A  PACZEW StKA, A ni trochę  nie 

0 niewam  się na Ciebie. W iz y tó w e k  nie 
zam ieściłam , bo b y ły  trochu  za trudne .

Z Ł O T Y  E LF . Masz shiteność. O  sta­
ry c h  zna jo m ych  nie  w o lno  zapom inać i 
n a le ż y  częście j (pisywać do „M o jego  
Ś w ia tka1', a le  ponieważ jeździsz do szko­
ły  j  z  po w ro te m  pociąg iem , a  potem  d łu ­
go w ieczorem  ślęczysz ńad le kc ja m i, 
p rze to  mie w ym agam  od C iebie, abyś p i­
syw a ł l is ty  oo tydz ie ń . L e k c je  przed e- 
wszyst/kiem. M oże są one m n ie j zabawne 
od p isan ia  lis tó w  do „M o jego  św ia tka1-, 
a łe  i_ ome nie. są znow u  ta k  strasznie nud­
ne, ja k  to  się ogóln ie m niem a. Prawda. 
Z ło ty  E lfie ?

M tfZ Y K A L N A  K R Y S IA . W itam  w  To­
bie now ą p rz y ja c ió łk ę  .M o je g o  Św iatka". 
Nazrwalaś się m u zyka ln ą . Napisz m i, na 
ozem grasz, a jeszcze w ię c e j o tem  co 
gryw asz.

W IE S Z C Z K A  L A L E K . N ie  mogę speł­
n ić T w o je j p rośby, bo nie w iem , k ie d y  
są im ie n in y  D a nu ty , atłe w ieliu z czy te ln i­
k ó w  natoewno w ie i  miewati o liw ie  zaraz

cegielnictwie, szczególnie przy spo­
rt adzaniu porowatych cegieł.

Słoma ma również zastosowanie 
przy wyrobie papieru tak zwanego 
słomkowego i tektury. Amerykanie 
wyrabiają ze słomy sztuczne drzewo 
i sprzedają je.

Ze słomy wyrabia się równidż 
miotełki, kosze, koszyczki, pudełka, 
rolety do okien, ustniki do papiero­
sów, różne galanteryjne wyroby, 
zabawki, buty słomiane na zimę, 
wkładki do obuwia, pantofle, kape­
lusze, ozdoby choinkowe, a nawet: 
ścianki, W Tyrolu istnieją w han­
dlu nawet słomiane skrzypce. Przy 
wyrobie mebli słoma jest również 
użytecznym surowcem, nip. przy wy 
robie plecionek dla foteli, krzeseł 
i bp.

Ktoby pomyślał, że słoma, zdawa­
łoby się nikomu niepotrzebna, w 
istocie jest tak bardzo pożyteczna.

mego Wujaszka.
m i o tem  doniosą. Czekam  oto od nich  
inform acji o dacie imienin Danuty,, o  to  
prosi W ieszczka lalek. Za łam igłów kę  
dziękuję.

CZAJRNOOKA. A by uistezedz s ię  w  przv  
szlości pom yłek, radziłbym  Ci do swo- 
jeige, pseudonim u dodać m iejscow ość, w 
.której m ieszkasz. R óżnica m iędzy T w o­
im pseudonim em  i Czarnookiej z F lory  
będzie w y:aźn iejsza

JASIA JASNOWŁOSA. D obrze zojaim 
tę. W aszą szkołę nr. 17 w  Sielcu koło 
kopalni Hr. Renard. M ówisz, że ta szkoła  
nie jest ładna. R zeczyw iście są teraz 
gm achy szkolne ładniej&ze, aile za to 
żadna jeszcze  ze szkół pow szechnych w  
Sosnowcu niie m oże się poszczycić ty lo ­
m a w ychowankam i już bardzo dorosły­
mi, co Waisza szkoła, W iedzże, Jasiu, że 
W asza szkoła  jest jedną z najstarszych  
szkół pow szechnych w Sosnowcu i  bodaj 
pierw szą szkołą, w  której przed  w ojną  
św iatową, k iedy nie w  każdej szkole l i ­

czono po polsku, dzieci w ielu  rzeczy u- 
<830® r n  w  jesaska ojczystym . D latego,
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choć gmadh szko lny  w  Sielcu n ie  jest 
n a jp ię k n ie js z y , to je dn ak  zas ługu je  ta 
azikola aa to. aby ją  kochać.

B E Z IM IE N N A . O czyw iśc ie  można p rzy­
syłać tak  rozwiązania,, ja ik T y  je  p rze ­
słałaś.

H A L A  W OJTYSZfKÓW NA. Aż dw a  la ta  
abie-r-ałaś się, a b y  naipisać do mnie. L e ­
p ie j jednak  późno niż wcale, temibar- 
da ie j, że T w ó j bardizo m iły  łiist s p ra w ił 
mii n iem ałą przy jem ność.

W Ł . K A Ł Ó W N A . T y  i  ko leżanka T w o­
ja  W ó jc ik ó w  na u łożyłyście jednakow e 
ła m ig łów k i. Ponieważ T w o ja  inna łam i­
g łów ka  była, zamieszczona w  poprzeć -

P I Ę K N Y  W I D O K  

P O Ł O D M O W Ę l .  A M E R Y K I .

n im  „M o im  Ś w ia tku ’1, prze to  przyszed­
łem  do przekonania, że te raz k o le j na 
T w o ją  koleżankę, żeby b y ło  sp ra w ie d li­
wie.

P O D R Ó Ż N IC Z K A  Z NUWKI. W ięc n a j­
p ie rw  o stosunkach ipoiltefco - czeskich, o 
k tó ry c h  często m ów ic ie  w  sako-le, Diu- 
żoby m ie jsca  za ję ło  w y ja ś n ie n ie  te j spra 
w y. Obecnie do w yśw ie tla n ia  całego za­
targał z a b ie ra ją  się uczeni po lscy i  cze­
scy. Od n ich  dopiero dow iem y się ca łe j 
p ra w d y . Pam iętać je d n a k  zawsze trzeba, 
że m im o c h w ilo w y c h  nieporozum ień, cze 
sd są nam  b lis c y  ję z y k ie m  \ pochodze­
n iem . W  rodizipie zda rza ją  się często 
k łó tn ie  i  gn iew y, a łe  miimo to zarwsze 
k re w n ia k  je s t b liższy  nam  od obcego, 
O  tem  trzeba pam iętać nawet w tedy, 
k ie d y  nam  k rz y w d ę  czyn i. Co się ty c z y  
uroczystośc i 11 lis to p a d a  to bardzo p ro ­
szę, p r z y ś l i j  m i sprawozdanie.

URENA W Ó JC IK Ó W N A  Bardzo C i 
d z ię k u ję  i  aa w iadom ość o  sprawach W a­
sze j szko ły  i  za ła m ig łów kę , a n a jb a r­
d z ie j za to, że ten T w ó j l is t  je s t ta k ' sta - 
rannie napisany, iż z p rzy jem nośc ią  go 
p rze czy ta łe m ,

H A L IN K A  JA STR ZĘB IE C  - TO BO L­
SK A . D z ię k u ję  za pozdrow ien ie  z Waszs-

fo pięknego Pomorza. Tak, rzeczyw iście 
om orze je s t bardzo p iękne  i, jaik p i- 

iSzesz, ba rdzo  kochane. Pom orze stano­
w i  przecież naaz dostęp do m orza. W szy­
scy  wiięo jes teśm y zgodn i z  Tobą, że je s t 
ono ;piękne, kochane i  dodam  jesaaze, że 
bardzo- d rog ie  każdem u sercu (polskiemu.

H A L A . KO CO TÓ W INA. Bardzo dz ięku ­
ję  za  m iły  i. obszerny lis t,  w  k tó ry m  za­
poznałaś m n ie  z  życ iem  szkolnem. Co się 
ty c z y  ła m ig łó w e k , to  p rz y ś l i j  m i nowe. 
Proszę C ię  je d n a k  Hallu o c ie rp liw ość w  
oczekiwaniu^ na sw o ją  k o le j,  bo m a te r ja - 
®u m am  dość dużo. L is ty  pisz ja k  n a j­
częściej.

JASNO I ZROZUMIALE
— Tatusiu, ozy dziś jest t o  s a m o  

o o  wczoraj?
— Slkąd ci to do głowy przyszło?
— Sam przecież wczoraj powie­

działeś, że dziś błędzie jutoto!
— Nó talk. Dziś było wczoraj, ju­

tro, a dziś jes t dziś, tak. samo, jaik 
wczoraj było wczoraj dziś, -ale dziś 
będzie jutro wczoraj i tak samo. 
jak jutro będzie jutro dziś. No. a 
teraz idź ®ie bawić i mie mudź mm je
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O D G A D N I J C I E
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 52 „MOJEGO ŚWIATKA**. 
Łaunalglówika: Józef Ignacy Krasicki.
Logogryf: K arol Miarka.

Dobre rozwiązania nadesłali: 1) W acław  
Aniołek. 2) Henryk Kościaiki 3) W iesia  
Fuilatelilsitika z D ąbrow y. 4) Isieńfka Ottów  
ma z D ąbrow y. 5) D . Anzorgra z Zawier­
cia, 6) Tadeusz Nowak z D ąbrow y, 7) 
K rysia Stokrotka, 8) L uda Śnieżyczka, 
9) Zenia Szarotka, 10 Bolesław  Piotrow­
ski,, 11) Miruś z  Będzina,, 12) Tadeusz 
Grzeszczak z Będzina, 13) Jenzylk Jo­
dłowski. 14) Zejda Filatełistka, 15) Pereł­
ka, 16) Mały Zuch, 17) Podróżniczka i 
Niwki, 18) Jan Kurpik, 19) Waldemar 
Szczepański, 20) A licja Szczepańska. 21) 
Irwś M arynarz. 22) Gienia Maoudówna, 
23) H enryk Kaufiszer, 24) Irena W ójei 
kówua. 25) .Hala Kocotów,na. 20) Hala
W ojtyazkówna, 27) Wt. Kaiłówna, 1 
Staoh Plucińskli, 29) Bonia Filtatefetka, 
30) Zdzisław Łyduch, 31) Stanisław a Per- 
czalcówma. 32) Bednarz Irmina z Zawier­
cia, 33) Kufoiczek Janina z Zawiercia. 
34) Wąis Tedem®* z Będzina, 35) Jadzia 
Jędrzejew ska, 36) Jasia Jędrzejew ska 37) 
Ka,zia R óżyczka, 36) Basia Konwalijka,, 
39) Regina Jagiełłów na, 40) M ały puł­
kownik, 41) Halika, „Puelila", 42) B ezi­
mienna, 43) Jasia Jasnowłosa, 44) Czar­
na Zośka, 45) Czarnooka, 46) Irys z  Za­
wiercia, 47) . Boliko Kaźmierczak z  Za­
wiercia, 48) M uzykalna Kryisaa., 49) Jani­
na Padzewslka z D ąbrow y, 50) Zetiedzfka 
Sowianka z D ąbrow y, 51) Maciuś Janic­
ki1, 52) Zocbna Janicka. 53) Jadzia R óżycz­
ka. 54) Jasio Kheh z Będzina. 551 M ary­
nia z Będzina, 56) R yszard Katolik z Bę- 
dżińd, 57) Złoty Elf, 58) Duisia z Sosnow­
ca, 59) Przyilaiszezka; 60) H alinka Jastrzę­
biec - T obolska; 61) Biała śndeżyezfca;
62) Konwalijka; 63) Niin&a Niebieskooka: 
64) Ha,,a Czytelń,iczka.

—  : 0 : —

N agrody otrzym ali: 1) Bonia Eiilałeliiat- 
ba i 2) W iesia F ilatełistka z D ąbrow y — 
znaczki pocztow e ofiarowane przez f-mę 
Wł. Czechowski w Sefińowou; 3) Wąs
Tadeusz z Będzina — książkę: 4) Bolko 
Kaźmiercziak z Zawiercia — bsiążke; 5) 
Gienia Macudówma — książkę,

ŁAMIGŁÓWKA I 
(Ut. P o d różn iczka  z  N iw ki).

Z podanych sy lab  u łożyć 20 w yrazów , 
których p ierw sze litery dadzą aktualne  
rozwiązanie.

Sylaby: I — ę — to  — w e — śliez —
0 -  nie -  i -- e. — pał’ — o — d a — Mt 
— e —  ga — ło —  o — śliw  —• ce

1 — n y  -  ne — bo — ty  pa  — na —
diz/ie — cen — oj a  — ba — la  — lń  — 
c ja  — ra  - .  m i — sika — k ła  — ma — 
po —  k o ń  — no — ta  — c y  — k a  —
w ro  — I ja  — cftaw — n a  --  m y  ~  w a —
gifprt — w ać >— ma.

Zmaczenlie wya*azów:l) Bardzo ładny. 2) 
Port w e Wło^zlech- 3) lin ię m ęsk ie. 4) 
Samogłoska. 5) D rzew o, 6) Zaimek. 7 
D zień  w ypoczynku. 8) Duiże ośw ietlenie. 
9) Okras czasu. 10) Państw o w  Europie, 
l i )  Mówić niępraw dę. 12) Inaczej w ielka  
pani. 13) ' O jczyzna Adama Mickiew-icza.
14) Państw o w  A fryce. 15) Zssipól nut. 
Ib) Narzędzie do konania ziemi, 17) Ryba.
18) Owoc. 19) Im ię żeńsk ie. 20) MiaisltO w  
Polsce.

— rO:—
ŁAMIGŁÓWKA H 

(Ul. I. W ójcików®a k i. yiH, szk. nr. 4 
w  Sosnow ca).

U łożyć 30 w yrazów , k tórych  początko­
we litery  czytane z  góry nadół dadża  
toawiązańi.e.

Znaczenie w yrazów : 1) Grzyb jadalny.
2) w ielki zbiór w ody. 3) Słodycz. i4) p rzy ­
dom ek prezesa rady ministrów. 5) wo­
dospad. 6) Miasto w  A żji słynne z w ie l ­
kich pokładów  w ęgła  kam .’ 7) N azwa  
morza. 8) Państwo prowadzące w ojn ę z 
Włochami. 9 Stopień w ojskow y. 10) R y ­
ba. 1 1 ) Stobica Potoki. 12) R zeka w  P o l­
ic e , 13) Inaczej 12 sztiuk. 14) Rzeka w 
A m eryce południow ej. 15) C ześć tw arzy. 
16) Im ię żeńskie. 17*5 Część świata. 18) 
ftp licą Porluga.lji 19) D op ływ  rzieiki Ob. 
20) Woźnica. 21) Zwierzę żyw iące się  ry ­
bami. 22) ^Samogłoska. 23) Część ziem i 
oblana -z: 3 jdrou wodą a  przylega, do lą- 
■r.u. 24) N azwa oceanu. 25) inaczej śm i­
gus 26) Je,z. w A m eryce pin. 27) Miasto

W W  slTD,ne z  wielkich pokładów  soli. 
f 8) ^  w ysp ie Sycydji. 29) Kwia-
e k  30) Miasto w  Azja,
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FILATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 18)

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

I Ala przyrządzała herbatę, okła­
dała kompresami zranione czoło 
chorego, pomagała w  opatrunkach, 
ale spełniała to wszystko automa­
tycznie. Wszystkie jej myśli kon­
centrowały się w  jednej:

— Boże, uzdrów' Andrzeja! !
Siedziała właśnie przy hamaku

chorego, gdy nagie zelektryzowało 
ją wspomnienie wczorajszej przy­
gody. A może Marsjanie, którzy, 
jak zauważyła, mieli takie niezwy­
kłe środki, jak owo skoncentrowa­
ne pożywienie — możeby oni mie­
li jakieś lekarstwa dla złożonego 
chorobą Andrzeja?

Powstała, chcąc się tą myślą po­
dzielić z ojcem i Andrzejem. Spoj­
rzała przytem machinalnie w okno i 
drgnęła Na wielkiej przestrzeni czer­
wonych stepów poruszał-się w nie­
wielkiej odległości od pocisku ja ­
kiś czarny punkt, szybko rosnący i 
posuwający się w jego kierunku. 
Czyżby? Nie, to niemożliwe! Pobie­
gła szybko do kabiny maszyn, gdzie 
zastała ojca, doktora i Ptaszyńisfcie- 
go.

— Panie doktorze! Tatusiu! Pro­
szę spojrzeć — o, tam, tam! — za­
wołała, prowadząc ich do okna.

Punkcik rósł i najwyraźniej przy­
bierał kształty Marsjanina.

—  D wóch id z ie! —  rzekł n ag le  
Ptaszyński, obdarzony doskonałym  
Wizrokiem.

—»> Niewiadomo, z jakiemd zamia­
rami! — mruknął doktór.

— Wyjdę do nich — zdecydował 
Mirski. — A w y zamkni jcie pocisk, 
doktór z Alą niech idą do Andrzeja.

— N ie, tatusiu! Marsjanie tylko

mnie znają, a niewiadomo, jakby 
było z tobą — zawołała szybko 
dziewczynka. Idę z tobą!

— Racja —• przyznał profesor. — 
Kładź więc palto, córeczko!

Po chwili hermetyczne drzwiczki 
zatrzasnęły się za wychodzącymi. 
Ala zbiegła zwinnie po drabince, 
prowadzącej , do pocisku i bez naj­
mniejszego wahania zbliżyła się do 

stojących opodal Marsjan.
— Witajcie! — zawołała, wycią­

gając przyjaźnie do nich rękę. — 
jakżeście tu trafili?

Przed nią stali Maurei i wczoraj­
szy rozmówca Ali. Dziewczynka po­
znała ich obu. Marsjanin zamiast 

•odpowiedzi, spytał:
— Dlaczego ty nie przyjśćć do 

nas?
— Jeden z moich towarzyszy jest 

bardzo chory! — odparła dziewczyn 
ka. — Może wy nam pomożecie? A- 
le jak tu, przyszliście?

— Maurei mnie poprowadzić — 
odrzekł Marsjanin. — A waszą ra­
kietę zdaleka widać, bo ona jasno 
świecić! — i tu wskazał na ałumi- 
njmm pokrywające ściany pocisku.

— Ciuodźcie do niego — rzekła 
Ala. — A tp jest mój tatuś — przy- 
wódea naszej wyprawy — objaśni­
ła.

Marsjanie przyjrzeli się bacznie 
Mirskiemu, aż wkońou Maurei 
rzekł:

— My prosić ciebie o jedną rzecz 
— my mieć wrogów, daleko za wiel 
kiem morzem; oni być straszni! — 
mówił, z trudem operując polskiemu 
wyrazami.

Dalszy ciąg" za tydzień


